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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Rozdział I
Robiło się już ciemno, nadchodziła noc, kiedy brat Szymon z Olgą weszli do pałacu Rodryka. Strażnicy znali już mnicha i przepuszczali go schylając głowy przed tym świętym mężem, który z Ziemi Świętej przywędrował. Każdy z nich ściskał w zanadrzu kawałki z głazu rozbitego przez anioła. Szymon zaś nie tylko sprzedał im kamienie, ale udzielił błogosławieństwa i obiecywał zbawienie. Było i tak, że i miedziaki dawał, aby mogli za co pojechać grobu Chrystusowego bronić. Zawsze mu towarzyszyła Olga, opiekunka więzionej młódki, przywiezionej ze wschodu, z kraju barbarzyńskiego.
 Brat Szymon, klepnął po ramieniu strażnika i rzekł wznosząc oczy ku niebu.
 – Zaprawdę powiadam ci, hultaju, że dzisiaj miałem widzenie… Przyszedł do mnie anioł, ten sam, co rozbił złocistym mieczem głaz, na którym odbił swoje święte nóżki nasz Pan Jezus, i uśmiechnąwszy się do mnie promieniście powiedział: „Podejdziesz dzisiaj do jednego z tych, co to na straży stoją, i powiesz do niego ave, a on niech klęknie i odpowie tym samym ave… Wybierz najdzielniejszego, według własnego sumienia, a ten, któremu położysz dłoń na ramieniu bogactwem się cieszyć będzie, wielkim rycerzem zostanie, przy grobie Pana zasiądzie i władze mieć będzie”… – mnich zamilkł jednym okiem spojrzał na padającego na kolana strażnika. – Ciebie wybieram… jak ty się nazywasz?
 – Hamer, panie… – wyszeptał strażnik.
 – A więc, mój dobry rycerzu, ciebie wybieram, kładąc dłoń na twym ramieniu…
 – Panie, nie jestem godzien – zadrżał strażnik i chwycił rąbek habitu przyciskając go do ust.
 – Słyszałeś wszak, że to mnie kazał anioł wybrać, więc wybrałem… Mówię do ciebie ave. Powtórz zatem, co mówię, niech rozkazy anioła się spełnią!
 – Ave – wyszeptał cały dygocąc z przejęcia strażnik.
 – Amen. Jutro czekaj na znak, jaki ci będzie dany i pójdź za tym znakiem. Chwała Panu!
 – Chwała Panu! – wyszeptał strażnik. Drugi strażnik słuchał ich w milczeniu. Widząc wielkie rzeczy, jakie się na jego oczach dokonują, skłonił się nisko Aaronowi i zapytała z nadzieją w głosie.
 – Panie, czy w twoich snach nie było nic o mnie, wszak i ja chciałbym godności dostąpić, starszy jestem od niego, dawno już chrzest przyjąłem…
 Mnich otworzył oczy i patrzył w milczeniu na pokornie stojącego strażnika. Nagle ryknął głosem, jakiego nikt by się po nim nie spodziewał.
 – I ty chcesz anielską nagrodę dostać, mojej łaski dostąpić? A kto to ostatnio nie chciał mnie wpuścić, kto wybrzydzał, kto grafowi chciał meldować? Ze słowem Bożym do niebogi przyszedłem, a wy jakbyście pierwszy raz mnie widzieli! Kto słowom Olgi nie wierzył? Kto to przez ciebie musiał łzy lać, jak nie ta dobra niewiasta? Patrzcie na nią, jak twarz chustą zasłoniła, aby pokutę za wasze grzechy odbyć i ofiarę z siebie dać. Przez trzy dni ma chodzić z zasłoniętą twarzą, nie jeść, nie pić, wzroku ludzkiego unikać…
 – Wybaczcie, panie, bo zgrzeszyłem… Nie znałem was, szlachetny panie…
 – A zgrzeszyłeś niewiarą, nicponiu, łotrze. Może i teraz moim słowom nie wierzysz? Olgo podejdź tu, i rzeknij świadectwo, że widzenie miałem!
  Stojąca dotąd na uboczu Olga podeszła kilka kroków i ucałowała przez chustę dłoń mnicha.
 – Prawdę mówisz, ojcze Szymonie. Anioł przez ciebie przemawia – wyrzuciła stłumionym suknem głosem.
 – Wierzę wam, panie, wybaczcie – kajał się strażnik.
 Aaron uśmiechnął się dobrotliwie.
 – Uratuję twoją duszę, bo widzę, że pokory ci nie brakuje. To dobry znak. Jutro ma przyjść do mnie anioł, jak obiecał, może mi się uda coś ubłagać i dla ciebie…
 – Panie!
 – Nie dziękuj! Lepiej oddaj mi krążek z miedzi, który ci dałem wczoraj, wszak go jeszcze masz?
 – Mam, panie.
 – To dawaj! Kupię za niego świeczkę i zapalę na ołtarzu w kościele, gdzie anioł mi się ma pokazać. Powiem mu, że to od ciebie, uwierzy mi, bo ja świadectwo dam prawdzie.
  Strażnik wysupłał ze skórzanego woreczka, wiszącego mu u pasa miedziany pieniądz i oddał go mnichowi.
 – Dobrze. A teraz pójdziemy do niewolnicy, aby nauczać ją naszej świętej wiary i do chrztu doprowadzić. W tym dziele i wy, moi bracia, łotry nic warte, udział mieć będziecie, ku chwale naszego Pana. Gdy już wrócimy, dam wam po miedziaku, byście mogli po służbie wychylić kufelek piwa za mnie, wszak powiedział Pan, że nie samym chlebem człowiek żyje.
 – Amen! – odpowiedzieli równocześnie strażnicy.
  Duże okna rzucały słabe już światło na posadzkę i ściany korytarza. Pośrodku ściany wisiała tarcza ozdobna, ze znakami rodowymi Rodryka: głową wołu z rogami, a nad nią hełm z pióropuszem, do którego dowiązano czerwoną wstążkę; całość okalał otok o wzorze szachownicy. Obok herbu, po lewej i prawej stronie wisiały portrety mężczyzn z wyłupiastymi oczami, o twarzach do ludzkich niepodobnych. Pałac praktycznie zamieszkały nie był, stał pusty. Bez mieszkańców robił raczej ponure wrażenie. Rodryk go nie lubił, nigdy w nim nie przebywał, wolał zamek nad jeziorem, gdzie wydawał uczty ilekroć wracał z dalekich wypraw łupieżczych. Pałac miał jednak tę zaletę, że był blisko dworu margrabiego i świetnie nadawał się na więzienie dla bogatych więźniów, za których Rodryk mógł otrzymać dobry okup.
  Za drzwiami, za którymi znikli Aaron i Olga, panowała cisza. Strażnicy szeptali do siebie czyniąc gwałtowne ruchy. Wydawało się, że pełni gniewu skoczą sobie oczu z pięściami - widać musieli się pokłócić mocno. Starszy szarpał młodszego tłumacząc, że jemu należą się dwa miedziaki, gdyż jeden musiał oddać na świeczkę w kościele, na co młodszy nie chciał się zgodzić. Na próżno mu starszy tłumaczył, że czeka go bogactwo, więc po co mu marny miedziak?
  Księżyc już dobrze wszedł i zaglądał przez okna oświetlając korytarz, kiedy otwarły się drzwi i wyszedł z nich mnich, za którym dreptała Olga. Brat Szymon już od drzwi ryczał.
 – Co tak stoicie, jakbyście mieli sobie gardła poderżnąć? My tu z Olgą miłości was uczymy, do dobra chcemy doprowadzić, a wy do siebie jak koguty skaczecie. W Ewangelii jest powiedziane, że człowiek człowiekowi niech kogutem nie będzie, nicponie jedne. Podam wam krzyż, który ucałujcie na zgodę! – to mówiąc Aaron wyciągnął drewniany krzyż wiszący mu na sznurze przy biodrze. Strażnicy posłusznie ucałowali krzyż, żegnając się przy tym nabożnie.
 – Klęknijcie teraz, to was pobłogosławię! – Aaron zerknął ukradkiem na opatuloną Olgę dając znak, by skierowała się ku wyjściu. Pochylił dłonie nad głowami strażników i zaczął długo coś mamrotać, po czym zrobił znak błogosławieństwa mówiąc.
 – Będziecie zbawieni, bowiem w dobru uczestniczycie, sami o tym nie wiedząc. Błogosławię was. Wstańcie i tam pod ścianą zmówcie modlitwę, jaką umiecie… Trzy razy ją odmówcie, a potem jeszcze raz, by zasłużyć na to błogosławieństwo i odpuszczenie grzechów… Łotry, nie wiem dlaczego ja wam tyle dobroci okazuję, nikomu dotąd tyle łaski nie wyświadczyłem, co wam. Polubiłem was, za waszą głupotę… A do komnaty nie wchodźcie, bo brankę nauka zmęczyła i zasnęła … Zostańcie z Bogiem!
 – A miedziaki, bracie Szymonie? – zawołał starszy przerywając modlitwę.
 – Prawda! Byłbym zupełnie zapomniał – Aaron sięgnął po mieszek i wysupłał miedziane monety. – Macie tu trzy, podzielcie się!
  Rzucenie na posadzkę trzech monet było przez Aarona przemyślane, liczył bowiem, że strażnicy, nie wiedząc komu się należy trzecia moneta, zaczną się o nią kłócić. Miał rację. Ledwo zamknął drzwi za sobą, kiedy doleciały go głosy sprzeczki i przekleństwa. Ale to go już nie interesowało. Spieszył się. Przed pałacem, od podwórka, czekała na niego jego towarzyszka.
 – Szybko! – musimy uciekać. Jak się czujesz, córeczko?
 – Jeszcze jestem słaba, daleko nie pobiegnę. Duszę mam na ramieniu…
 – Nic to, byle sił starczyło. Tam za płotem ukryłem dwa konie. Biegnijmy do nich!
  Do koni nie było daleko. Po minięciu zarośli ogrodu, odnaleźli furtkę, za którą było kilka drzew - do jednego z nich przywiązane i osiodłane były konie. Aaron rozejrzał się niespokojnie wokoło. Nie widząc i nie słysząc nic, co mogłoby budzić niepokój, zdjął z jednego z koni torbę i wyjął z niej chłopięcy strój.
 – Przebierz się szybko, córeczko, zrzuć te łachy Olgi, wdziej strój młodzieńca, którego udawać teraz musisz… Nie wahaj się, rób co mówię. I ja powinienem zdjąć habit, bo stał się teraz trefnym, pewnie mnicha szukać będą. Musimy stąd odjechać jak najszybciej.
 – Gdzież pojedziemy? – spytała Miłka, gdyż ona to była w przebraniu Olgi, która w łożu została zamiast chorej.
 – Nie martw się, znam ten kraj na wylot, w pobliskie bory uciekać musimy. Mam tam znajomych zamieszkałych głęboko w lesie, tam się schowasz…
 – A ty, Aaronie?
 – Ja muszę wrócić, aby twojemu bratu, Radomirowi, dać znać o twojej ucieczce…
 – A Dobromir?
 Aaron odwrócił się i nie odpowiedział nic. Przebierali się w milczeniu. Ciszę przerwała szeptem Miłka. 
 – Co to za ludzie, u których mam się schować? 
 – To Dziadoszanie, ludzie twojej wiary. Węgiel wyrabiają, polują i z tego żyją. Przed ludźmi Gerona się skryli.
 Miłka spięła włosy i schowała pod czapkę. 
 – Jestem gotowa.
 Aaron z trudem dopiął kaftan mrucząc z niezadowolenia.
 – A mówili, że dobry będzie na mnie, a jest ciasny, a niech to! Szkoda było dawać świętego kamienia za taki łach – klął cicho.
  Starą odzież wcisnęli w krzaki i dosiedli koni. Wjechali na pustą, brukowaną ulicę z niskimi domami, kontrastującymi biedą z bogactwem pałacu i jego ogrodem. Dopiero teraz Miłka zorientowała się, że konie miały owinięte szmatami kopyta, aby jadąc przez ulicę nie robić hałasu. Szczęśliwie dotarli do granic zabudowań omijając rogatki. Aaron widać dobrze znał rozkład i miejsca kontroli wyjeżdżających i wjeżdżających do miasta, gdyż jechał pewnie, bez chwili wahania kierował konie w sobie znane zakamarki i szczerby. Wjechali na pola, wprost w łany zbóż. Tu odwinęli koniom kopyta i ruszyli galopem.
  Aaron pilił i nie dawał wytchnienia. Miłka prosiła o odpoczynek, gdyż choroba ją osłabiła, ale się nie zgodził, chcąc jak najszybciej osiągnąć puszczę. Konie w ciemności potykały się o nierówności terenu, gałęzie i głazy wpadając do rowów. Brnęli jednak dalej. Księżyc oświetlał im drogę. Nad ranem, kiedy słońce zaczęło wspinać się od horyzontu, dotarli do gęstego boru. Dukt był wąski, pełen połamanych gałęzi, widać mało uczęszczany. Tu zwolnili. Miłka podziwiała swojego wybawiciela, pomimo mroku jechał śmiało, jakby tu mieszkał i znał teren od dziecka.
  Na małej polance, koło omszałych głazów, stanęli na popas. Koniom musieli dać odpocząć i sami byli bardzo znużeni. Usiedli pod wysoką sosną. Aaron wyciągnął spod siodła chleb i słoninę oraz skórzaną torbę z winem. Miłka była tak zmęczona, że ledwo zdołała cokolwiek przełknąć. Aaron rzucił na nią wzrokiem, raz i drugi, potem się odezwał, jakby do siebie.
 – Straciłem wiele na tym. Wszystko, co dobrzy ludzie dali za święte kamienie, sporo wydałem na konie, uprząż i te stroje. Nie są najlepsze, to prawda, ale były drogie… – znowu zerknął na Miłkę, której kleiły się oczy. Twarz miała bladą, oczy jakby mniejsze, mniej podobne do błękitu nieba. Pomimo zmęczenia i przebytej choroby nic nie straciła z urody: miała piękne włosy, pełne, nie za duże ładnie wykrojone usta, nos mały, zgrabny i długą szlachetną szyję. Głową poruszała wolno, dostojnie, niczym wielka dama, lecz nie wskutek pychy lub ćwiczeń, lecz z wrodzonego sposobu bycia.
 – „Nadaje się na żonę kniazia! Ho, ho, piękną żonę będzie miał Czcibor. Będą mu jej wszyscy zazdrościć! Jeśli ujdziemy z życiem…” – pomyślał Aaron, a głośno zaś dalej lamentował.
 – A ile straciłem, miałem tyle jeszcze świętych relikwii do sprzedania, handel tak dobrze szedł… Kto mi to wszystko wróci? – jego wzrok prześlizgnął się po ciągle milczącej Miłce. - Aby przyjechać do tego złodziejskiego kraju o mało życia nie straciłem! Wozy z towarem i bursztynem przepadły, wszystko te łotry zabrali. Mnie sponiewierali, krzyż na ciele wypalili! Jednak, gdybym tu nie był, zginęłabyś, niebogo… Czcibor wielki pan, złota ma dostatek. Pewnie nie poskąpi…
  Aaron przerwał widząc, że Miłka zamknęła oczy. Westchnął głęboko i mruknął:
 – Taka to sprawiedliwość. Aaron narażać się może, ale jak przyjdzie mu podarować trochę złota, to śpią…
  Las budził się do snu, gdyż tu i ówdzie rozlegał się świergot ptaków. Na polankę wyszły dwie sarny strzygąc uszami. Konie parsknęły niespokojnie, widać coś zwęszyły, może wilka lub lisa. Sarny błyskawicznie znikły w gąszczu krzaków. Drzewa były nieruchome, nie było najmniejszego wiatru. Zapowiadał się upalny dzień.
  Aaron pociągnął spory łyk wina i zawiązał torbę. Spojrzał na Miłkę w przekonaniu, że śpi. Dziewczyna jednak poruszyła się nagle i wyszeptała na tyle głośno, by słyszał to Aaron. 
 – Będziesz wynagrodzony…
  Szeroki uśmiech wszedł na twarz Aarona, jego małe oczy zwęziły się jeszcze bardziej tworząc szparki. Pogłaskał się po brzuchu, podrapał po łysinie i uderzył w przewrotny ton.
 – Córeczko, moja najdroższa, wiesz jak cię miłuję! Zawsze dobre słowo Aaron od ciebie i twojej rodziny miał, strawę zawsze mu ktoś podał, noclegu nie odmówili, towar kupili… Ja i bez tego bym cię ratował, nie o nagrodę chodzi, pieniądze, cóż to są pieniądze? To tylko metal… Aaron jednak biednym jest, jeśli szepniesz słówko do kniazia, to nie zaszkodzi trochę złota. Słyszysz? 
 Miłka jednak już nic nie słyszała. Znowu zmorzył ją sen. 
  Słońce już wysoko stało, kiedy Aaron obudził Miłkę. 
 – Otwórz oczy, córeczko, wilki wyją, konie się niepokoją! Drogi przed nami jeszcze szmat, choć bliżej niż dalej, do wieczora dojedziemy. Odepniesz łuk i kołczan ze strzałami, bo się niepokoję. Pełno zwierza w lesie, świecą oczami, jak latarniami, przeklęte… Tylko czyhają, by nam wątroby wygryźć, nie doczekanie ich! Chciałem wcześniej cię budzić, ale tak zmęczona byłaś, że żal było…
 – Nie gniewaj się na mnie, Aaronie, jeszcze jestem słaba, ale do sił już przychodzę. Nie będziesz miał ze mną kłopotów…
 Miłka przetarła oczy, ubrała czapkę spinając włosy i zarzuciła na ramię łuk, który odczepiła od siodła. Aaron patrzył na nią wzrokiem pełnym zachwytu.
 – Piękna jesteś, niczym bogini… – wyrwało mu się niechcący.
 Dziewczyna spiekła raka i odwróciła się na pięcie w stronę konia.
– E, daj spokój, jaka ja piękna! Zmęczona, zaspana, zdrożona. Żartujesz, mój dobry Aaronie… Siadajmy lepiej na konie, skoro daleka jeszcze droga przed nami – to mówiąc, wskoczyła na grzbiet koński gotowa do wyruszenia. 
  Aaron mruknął do siebie.
 – Gadaj co chcesz, jednak chciałbym od Czcibora tyle złota za ciebie, ile masz w sobie uroku i krasy…
  Za głazami samotnie sterczącymi w ciemnym lesie skręcili na wschód, w kierunku słońca. Las tu był rzadszy, liściasty, łatwiej było się więc poruszać. Duży jeleń zagrodził im drogę, wcale się nie bojąc stał i patrzył spokojnie na nadjeżdżających. Dopiero parsknięcie konia go spłoszyło, uciekł łamiąc gałęzie. Teren był płaski i lekko podmokły.
 – Będziemy wcześniej niż myślałem! – krzyknął Aaron odchylając głowę do tyłu, by Miłka lepiej słyszała. – Trafiłem dobrze, na drzewach widać znaki…
 – Znaki?
 – Tak, sam je kiedyś robiłem, jadąc do Dziadoszan.
 – Nie widzę żadnych, choć z puszczą obyta jestem.
 Aaron zaśmiał się.
 – Cóżby to były za znaki tajne, gdyby każdy mógł je odczytać?
  Po południu Aaron nagle zatrzymał się i chwycił za uzdę konia Miłki. Zaczął nadsłuchiwać, lecz bór szumiał normalnie, niczego nie zdradzając. Miłka oczami pytała o powód niepokoju.
 – Coś mi się wydaje, że coś lub ktoś przemknął między krzakami… Przygotuj strzałę, córeczko, będziemy teraz jechać wolniej, tam do tego rosłego drzewa. Miej oczy i uszy otwarte!
  Nie ujechali nawet połowy drogi do wskazanego drzewa, kiedy to jak spod ziemi wyrosła przed nimi dziwaczna postać ludzka, zarośnięta tak, że twarzy nie widać było, a ubrana – pomimo ciepła – w futro, zdarte kiedyś z niedźwiedzia. W dłoni trzymała wielki topór, gotowy w każdej chwili go użyć. Jeźdźcy ściągnęli gwałtownie lejce i zatrzymali konie. Chwilę się sobie przyglądali. Miłka napięła łuk i tak trwała w oczekiwaniu na rozwój wypadków.
  Aaron pchnął konia w kierunku ni to człowieka, ni to niedźwiedzia i będąc przed nim zatrzymał się, zeskakując z konia.
 – Witaj Żeroniu, opuść topór, przyda się na niedźwiedzia! – Aaron wyciągnął dłoń do kudłacza, ale ten nawet nie drgnął.
 – Kto z tobą? – zapytał ponuro.
 – Białogłowa, ukryta pod odzieniem pachołka, wczoraj uciekła z niewoli od grafa Rodryka – odpowiedział spokojnie Aaron wskazując ręką na Miłkę. Ta widząc, że zjawa opuszcza topór, skierowała łuk do ziemi nie wyjmując strzały. Kudłacz milczał uważnie przyglądając się dziewczynie. Odwrócił się w stronę lasu i wydał szczeknięcie lisa. Na ten znak wyszła zza krzaków druga postać, podobna do kudłacza. Aaron ich dobrze znał, byli to bracia, ten drugi młodszy – zdaniem Arona – nieco przygłupi.
 – Jesteście sami? – zachrypiał kudłacz do Aarona.
 – Sami, jak widzisz…
 – Widzę.
 – Widzę – rzekł ten drugi imieniem Żaba.
 – Jedźcie za mną! – powiedział Żeroń.
 – Jedźcie za mną! – powiedział drugi.
  Posuwali się teraz w czwórkę: dwaj piesi kudłacze oraz na koniach Aaron i Miłka. Słońce chyliło się już za drzewa schodząc z górnego pułapu, kiedy przed nimi otworzyła się mała polana, na której stały zabudowania. Były to lepianki wciśnięte w ziemię i ziemią obsypane. Lepianki były bez okien, tylko małe szpary pomiędzy dwoma poziomo osadzonymi belkami mogły izbie dać nieco światła. Z bocznych otworów wydobywał się słaby dym. Wokół panowała cisza. 
  Przywiązali konie do drzewa. Kiedy weszli przez niski otwór do lepianki, ogarnął ich mrok. Aaron i Miłka nie mogli nic dostrzec. Po chwili wzrok ich przyzwyczaił się do ciemności i stwierdzili, że izba była pusta. Nie było w niej żywej duszy. Palenisko jednak dawało żar, a woda w glinianym garnku była ciepła. Pachniało ziołami – widać ludzie opuścili izbę w pośpiechu, aby chronić się w lesie przed obcymi.
  Wyszli na zewnątrz. Starszy kudłacz, Żeroń, uderzył kamieniem o jakiś wiszący metal i rozległ się donośny dźwięk. Jakież było zdumienie Miłki, kiedy z lasu wysypała się gromada dzieci i zbliżyła się do nich. Stanęli w kręgu z ciekawością i z obawą przyglądali się obcym, szczególnie Miłce. Aaron wyjął zza pazuchy zasuszone pierniki i rzucił dzieciom. Spojrzały łakomie na leżące na trawie ciastka nie śmiejąc się ruszyć. Żeroń kiwnął głową. Natychmiast rzuciły się na podarunek Aarona.
 – Takie to nienażarte… – mruknął Żeroń.
 – Takie to nienażarte – mruknął Żaba.
 Trzy niewiasty weszły do izby, aby zając się swoimi sprawami.
 – To twoje dzieci? – zapytała z uśmiechem Miłka patrząc na starszego kudłacza. Ten podrapał się po głowie i burknął: 
 – Nasze.
 – Nasze – zawtórował mu młodszy również ponuro.
 Aaron dał znak Miłce, aby zamilkła. 
 – Tu kobiety milczeć muszą! – szepnął. Przytaknęła głową. Obaj tubylcy odeszli kawałek siadając na kamieniach. Aaron usiadł z nimi. Rozpoczęła się narada. W tym czasie dzieci otoczyły Miłkę dotykając z nabożną czcią jej ubrania. Z tyłu za dwoma lepiankami suszyło się mięso wysoko powieszone na drzewie, siadały na nim sikorki wydłubujące kawałki łoju. Gdzieś niedaleko musiał być staw, gdyż słychać było kumkanie żab.
  Aaron wstał, podszedł do konia i wyjął z niego kamień. Usiadł z powrotem i wskazując na trzymany w dłoni kawałek skały odłupany od przydrożnego kamienia, tłumaczył kudłaczom jego święte znaczenie. Targ widać był ubity, gdyż rozjaśniła się twarz Aarona. Dał znak Miłce, aby się zbliżyła.
 – Moja córeczko najdroższa, ci zacni ludzie żyją tu samotnie chroniąc się przed zbirami Gerona. Mimo całej biedy zachowali szlachetność czynów, dlatego przyjmą cię i dadzą ochronę do czasu, aż ktoś nie przyjedzie po ciebie. Mam nadzieję, że twoja samotność nie będzie długa. Łotry, jednak świętego kamienia nie chcieli, tylko pieniądze im w głowach. Bezbożnicy…
 – To chcesz mnie opuścić, Aaronie? – zaniepokoiła się Miłka.
 – Niestety, musze wracać i dotrzeć do posłów, Miłosza i twojego brata… braci. Oni to przyjadą po ciebie. W drodze powrotnej muszą tu zboczyć, aby trafić do ciebie. Beze mnie nie dokonają tego. Tym zacnym ludziom – Aaron wskazał palcem na siedzących kudłaczy – oddałem, to co było dla mnie najświętsze – kamień, na którym… Ale nie samym kamieniem człowiek żyje, więc po kilka denarów dać musiałem, więcej obiecałem. Niech Bóg mi to wynagrodzi, bo na ludzi trudno liczyć. Przypomnę ci jednak twoje słowa wypowiedziane tam na polanie nim usnęłaś. Zawsze hojną byłaś, a i męża będziesz mieć znanego z dobroci… Obiecałem im, że za ochronę ciebie, córeczko, dam im tyle złota, ile waży ten kamień, a niech ich Wales pochłonie!
 – Pamiętam. Wynagrodzę, nie musisz się obawiać.
 Uspokojony słowem dziewczyny Aaron wstał i rzekł do kudłaczy.
 – A teraz dajcie nam wody, a lepiej wina, jeśli macie, i strawy, bo głodni jesteśmy, jak wilki… Konie też trzeba rozsiodłać i napoić!
 Bracia wstali. Żeron podrapał się po brodzie i rzekł: 
 – Damy, co mamy…
 Żaba podrapał odruchowo swoją brodę w tym samym miejscu, co starszy brat i zawtórował:
 – Damy, co mamy…
  Kiedy nadeszła upragniona noc, Miłka najedzona lecz zmęczona położyła się na klepisku z pęczkiem siana pod głową i zasnęła. Wstała skoro świt, lecz Aarona już nie było. W nocy zabrał oba konie i odjechał.
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